
Przyjaciel Ludu,
RIIK (IS 1IY. No. 10. Leszno,

dnia 4. Września 1841.

Szczepan Humbert.

Szczepan Humbert.
D ziw ić  się  n ie  m o żn a , ze  lu d  p ro s ty , lu d  

ciem ny, o b u rza  s ię  u  nas p rzec iw  now ościom , 
szem rze  n a  n iep o trzeb n e  w  je g o  m niem an iu  r ę ­
k o d z ie ln icze  tru d y  i zn o je , k ied y  ośw iecen i z k a  - 
in ąd , po  dz iś  d z ie ń  je sz c z e , tym że h o łd u ją  b ie ­

dom  i  p rz e s a d o m ; k ie d y  n ie jed n em u  bez w ą tp ie ­
n ia  i  n ie  ra z  p rzychodziło  m ezm y slo n ą  toczyć 
u ta r c z k ę , z  w y w o łu jący m i ca ły m  g łosem : „ ż e  
fa b ry k i u  n as  ra cze j są  z g u b ą  m z do b ro d z ie j­
s tw e m ! że  u  n as  n ie p o te m u  an i M im a , an i lu ­
dzie! “  W a lc z y ć  p rzec iw  tak o w y m  przesądom  obo­
w iązk iem  je s t  św ię ty m  k ażd eg o  p rz y ja c ie la  lu d z -
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kości, walczyć nie tylko słow y, lecz czynem. 
Do liczby szanownych tych m ężów , co poznali, 
czego krajowi naszemu potrzeba, należy S z c z e -  

a n  H u m b e r t,  który acz na obcej ziemi zro- 
zony, pierw szy starał się szczerze, własnym 

swoim m ajątkiem , w  kraju naszym zebranym, 
niedostatkowi ludzi poświęcających się rzemio­
słom i rękodziełom zapobiedz i  w  tym celu 
w  K rakow ie instytut, którego celem jes t uspo­
sobienie dobrych rzemieślników, założył. Oby 
przekład  jego wielu znalazł naśladowców!

S z c z e p a n  H u m b e r t  urodził się w P a ry ż u (l)  
dnia 25. Lipca 1756. Po' ukończeniu nauk stó- 
sownych do obranego przyszłego swego zawodu, 
przybył do Polski w r. 1775., w  miesiącu Czerwcu, 
później w ia t  8 ,  to jest roku 1783. p rzy jął 
obowiązki architekta u J.O .X . Lubom irskiej.(2) 
W  roku 1793., dnia 7. W rześn ia, w K rakow ie 
ożenił się S z c z e p a n  H u m b e r t  z panna M a ­
g d a le n ą  B a i l l o t ,  rodem z Moulins we Fran- 
cyi, w  departamencie de 1’AlIier. W  roku 1796., 
dnia 16. C zerw ca, został obywatelem miasta 
K rakow a, 1788. roku otrzymał od króla S ta­
nisław a Augusta patent na architekta miasta 
stołecznego Krakowa. (3 )

W  roku 1812. okrutna śmierć w ydarła mu 
żonę bez żadnego z taż potomstwa, i napełniła 
serce jego goryczą aż do zgonu, który nastąpił

(1) Progranyna popisów  rocznych w  instytucie tech ­
nicznym , Kraków 1841.

(2 ) Fam ilia ta odznacza się oddawna gustem  w  ar­
ch itek turze, p ro tek cyą , oraz wspieraniem  sztuk i rze­
m iosł, czego s'wiezy mamy przykład w  osobie JW . Zofii 
zBranifckick hr. Arturowćj P o to c k ie j , która mimo licz-

,  nych corocznie dobroczynnych o fiar , przeznaczyła ka­
p ita ł 20,000 z łp . ,  i oddała go pod zarząd Archikonfra- 
tern i m iłosierdzia i Ganku p ob ożn ego , a od tego pro­
cent służyć ma na w sparcie czterech m łodzieńców , rze­
m iosłom  pos'więcających się .

(3) .Stanislaus A ugustus, D ei G ratia, R ex P olon iae, 
Magnus Dux L ith van ie , ‘ Russiae , Prussiae , M asoviae] 
Sam ogitiae, K ijoviae, V o lh yn iae, P od o lia e , P odlacliiae, 
L ivon iae, Sm olensciae , Severiae, Czerniecboviaeque :

Significam us praesentibus literis N ostris, quorum in ­
terest universis et singulis cum ex an tiq u o , et summe 
laudabili more id ubique observari solitum  e s se , sci- 
am us, quod ad servitia rcgum et dominorum exceilcn tes  
in  artibus libcralibus et sc ien tiis viri assumantur. Nos 
proiude (quibus nibil m agis cordi e s t ,  quam , ut virtus 
et industria honesta am plioribus augeatur increm entis) 
N obilis S t c p h a n i  H u m b e r t ,  exim iam  architecturae 
ciy ilis peritiam , ac perfectam  probatamque pluriinis mo- 
num entis experientiam  maxime commendatam habentes, 
faciendum  esse duximus, ut ipsi munus a rch itecti, cum  
facultate conducendi ad la b o res, etiam extraneos arti­
f ic e s , in urbe m ctropoli C racoviensi, daremus et con- 
ferrem us, prout praesentibus literis N ostris, cum om ni­
bus juribus, praerogativis, m u n iis , im munitatibus (quae 
eidem  officio de lege  et usu com petere p o ssu n t) , ad 
extrem a vitae ejus tem pora tenendum , habendum et 
obeundum  damus et conferim us. Quod om nibus, quo­
rum in terest, aut quocnnque m odo , in leresse poterit, 
notum esse volentes, m andam us, ut praefatum Nobilem  
S t e p h a n u m  H u m b e r t ,  abbinc pro vero, legitim o et 
actuali in  urbe m etropoli Cracoviensi arcb itecto , habe- 
ant; nom inent et agnoscant, eique dc jure et praeroga- 
tiv a , pracfati m uneris et ipsi respondeant, et ab aliis

w  roku 1829., dnia 19. Marca. Testament jego 
własnoręczny w  języku  francuzkiin, przez który 
uposażył swój instytut w edług urządzenia przez 
siebie napisanego, jako  malujący najw łaściw iej 
szlachetny sposób jego myślenia i charakter 
duszy, jest następującej osnowy:

W  imię Przenajświętszej T ró jcy .—  Ja  Szcze­
pan Hum bert, liczący 72 la t życia mego, oby­
w atel î  budowniczy wolnego miasta K rakow a, 
przy ulicy franciszkańskiej pod liczbą 218. za­
mieszkały na ciele i umyśle zdrow y, chcąc 
rozporządzić majątkiem moim na czas, w  którym 
już  przy życiu zostawać nie będę, sporządziłem 
i napisałem całkowicie niniejszy mój testament 
i rozporządzenie ostatniej w oli bez namowy, na­
tchnienia, lub poduszczania od kogokolwiek bądź, 
a to w sposobie następującym:

Art. 1. Ustanawiam na korzyść ubogich w y­
robników’, a szczególniej w  parafii W  W . Św ię­
tych znajdujących się, instytucyą, k tóra ma nośić 
imię fundatora S z c z e p a n a  H u m b e r t .  Fun- 
dacya ta będzie zarządzaną i zaw iadyw aną stó- 
sownie do przepisanego przezemnie urządzenia, 
które Senatowi do zatwierdzenia podam. Na 
uposażenie tej fundacyi poświęcam i przezna­
czam cały mój m ajątek , wyjąwszy legata po­
niżej wymienione. M ajątek mój sk łada się 
z dwóch domów, z których jeden jest położony 
przy ulicy franciszkańskiej pod liczba 218., 
drugi przy ulicy brackiej pod liczbą 245.; tu- 
dzież moich nieruchomości. Te dw a domy na- 
byłem w  dniu 12. W rześnia 1806. r. za summę 
25,000 z ł, reńskich w  biletach bankowych, które 
W  ów czas stały sto dwadzieścia siedm za sto, 
co uczyni na dobre pieniądze niemieckie 19,685, 
a na polskie pieniądze rachując 78,740 złp. 
Lubo wartość domów znacznie sp ad ła , i ja  ta­
kowe dotąd w  bardzo niskiej cenie wynajmo­
w ałem , jednak z tych dwóch domów' pobieram 
rocznego dochodu po 3,200 z łp ., co stanowi 
summę kapitalną 64,000 z łp .; (4 )  wedle której

responderi cnrcnt. Pro gratia Nostra regia, in qnornm  
lidem , praesentes manu Nostra snbscriptas, s ig illo  regni 
communiri jussim us.

Datum Varsaviae die XVII. m ensis M aji anno Do  
m ini M D C CLXXXVUI., regni vero Nostri XXIV anno 

STANISLAUS A U G U STU S, R ex.
Munus arcbitecti in urbe m etropoli Craco- 
viensi, N obili Slephano H u m bert, confertur.

f  I g n a t i u s  J a n i s z e w s k i ,
M ttis e ts ig ill i  m ajorisregni secretarius mp. 34. 

i raPPortu przez exekutorow  testam entu,
w .ioku 1834. pod dniem  5. L ipca do nru. 621. U niw er­
sytetow i z ło żo n eg o , fundusz cały, tak za sprzedane ka- 
1 0  mm* >, * ’“ ne ruchomos'ci zebrany, wynos'i

if- i ? ’ Summa ta na różnych realnos'ciach tn  
w  Krakowie podług form alności testamentem  w skaza­
nych  ulokowaną została. Jaki j e s t  stan obecny tego  
lu n d u szu , z ogłaszanych corocznie przez pisma publi­
czne wykazów  dow iedzieć się  można.

Dyrektor szkoły  technicznej poczytuje sobie za obo­
w iązek z łozyć  JW . Józefow i H allerow i, kuratorowi fun­
duszu tego, publiczne p od zięk ow an ie, który nie szczę­
dząc trudów i p ra cy , przejęty ważnością tej instytucyi
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cena z  sprzedaży tych  dw óch  domów ma być
ustanow ioną, w y łącza jąc  ruchom ości, k tó re  drogą
licytacyi sprzedane być m ają.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Warszawa.
(Dalszy ciąg.)

Rozległość Warszawy.
W  różnych czasach m usiała być rozm aitą 

W a rsza w y  rozleg łość . Okopy za  W ła d y s ła ­
w a  IV . i  później, sz ły  od p a łacu  M m szkow skiego 
po za a rs e n a ł, przez ulicę W o ło w ą  a  raczej 
W a ło w a , rogatk i zaś w olsk ie tam  b y ły , gdzie 
sa  te raz ' M irow skich koszary . O bw ód m urów 
i  foss m iejsk ich , w edle opisującego w  r  1730. 
W a rs z a w ę , E rn d te la , m e w y n o s ił ja k  1540 
k roków , lecz to o starem  jedyn ie mieście rozu­
m ieć w ypada. D ziś od rogatek  czerniakow skich 
do m arym ontskich długość W a rsza w y  m ilę w y­
nosi, szerokość je j w  różnych punk tach  je s t na­
s tęp u jąca : ta k  n. p . od kolum ny Zygm unta do 
rogatek  m arym ontskich sążni 1 5 3 6 , do p o w ąz­
kow sk ich  1 2 7 0 , do w olsk ich  I4 3 0 , do je ro zo ­
lim skich 165 0 , do m okotow skich 2112, dc>bel- 
w edersk ich  2 3 0 5 , do czern iakow skich  2465, 
w o k o ło  W arszaw y  okopy 6 5 9 1 , w  koło  P rag i 
1852 sążni m ają  długości. —  Rozległość W a r ­
szaw y  ‘i  P rag i w ynosi 156 w łó k ,  6 m orgów

* v‘‘ro’ Łmlnośe.
L iczba m ieszkańców  w arszaw sk ich , bez gar­

nizonu, nieprzenośi 130,000 , z garnizonem  p rze­
szło  140,000. W r .  1833. liczono 129,705 g łó w ; 
63,212 m ężczyzn, 66,193 kob ie t. W  całej licz­
b ie by ło  85,957 K a to lik ó w , 8,713 L utrów , 323 
K a lw in is tó w , 775 R u sin ó w , 33,932 Ż ydów . 
W r  1807., k iedy  liczono 77,000 m ieszkańców , 
było* Izrae litów  ty lko  9 ,0 0 0 , czyli 1 na 9 m ie­
szk ań có w , te raz  zaś 1 na 4 . -  Pod w zględem  
ośw iaty by ło  w  r. 1829. 64 szko l elem entarnych, 
5 w y d zia ło w y ch , 3 w o jew ódzsk ie , Lyceum , 
szko ła  politechniczna, szko ła  agronom iczna, kon­
w ik t p ila rsk i n a  Z aliborzu , szko ła  pedagogiczna, 
pensya guw ernan tek , K onserw atoryum  m uzyki 
i  deklam acyi; uczniów  w  szko łach  cyw ilnych 
7  390 _  5,265 ch łopów , 2,125 dziew cząt, 8 szkoi 
w ojskow ych. W szy stk ie  te  szkoły zmieniono 
w r  1831. ft na miejsce oprócz elem entar- 
nych  i  niedzielnych d la  rzem ieślników , zap ro ­
w adzono : Gymnazyum o 6 k lassach pensya d la 
p an ien , A kadem ią k a to lick ą , szko łę  śp iew u, 
szko łę  agronom iczną i cztery szko ły  w ydzia ło ­
w e. W ro k u  1830. liczono w  U niw ersytecie do 
800 uczniów , a  w  szkołach  w yższych było  ty lko 
1 780 uczniów . Tow arzystwo p rzy jació ł nauk , 
istn iejące od r . 1801 ., zam knięte zostało w  roku 
1 831 ., a  bogata jego  książnica w  druk i , a  bo 
gatsza  jeszcze w  rękopism a, p rzew ieziona do

i  d z i a ł a j ^ m y ś l i  fundatora, .ta ra  eię u siln ie , aby in ­
sty tu t ten  coraz w (Świetniejszym zostawał atame.

Petersburga. B iblio teka publiczna, złożona ze 
150,000 w olum inów , gabinety m ineralogii, nu­
m izm atyki i  h isto ry i na tu ra lne j, podobnego do­
zna ły  losu.

; Klęski.
W ro k u  1655., w  W rześn iu , Szw edzi w pad li 

p rzez kap itu lną  ulicę do W a rsza w y , zam ek i  
domy, przez obyw ateli opuszczone, sp lądrow ali. 
N astępnego ro k u , dnia 1. L ip c a , podstąp ił Jan  
K azim ierz w  100,000 szlachty , zpośiłkam i H ana 
ta tarskiego i  W a rsz a w ę  odebra ł. Tegoż roku, 
dnia 18 ., 1 9 . i  20 . L ip c a , trzydn iow a pod P ragą 
nas tap iła  b itw a , gdy K aró l G ustaw  i E lektor 
brandenburgski nacierali. L u d w ik a  M arya, przy­
patru jąc  się te j w alce od zb ro jow ni, postrzeg ła , 
że z tad  S zw edów  raźić m ożna, wyłożonem i 
z k a re ty  sw ej końm i dw a d z ia ła  sprow adzić 
rozkazu je  i  dobremu ich ustaw ieniu przew odni­
czy sa m a, jak o ż  nieprzy jacie l od tych arm at 
ucierp ia ł w ie le ; mimo to jed n ak  w zię tą  została  
W a rs z a w a , i  w arow nie je j z ziem ią zrów nane. 
W ro k u  1657. w sze d ł Rakoczy, książę siedmio­
g ro d zk i, z W ę g ra m i, K ozakam i i  W ołocham i,
^ nieszczęśliw e m iasto sp lądrow ał.

Z a  K aró la  X II .  W a rsza w a  od różnych w ojsk  
na przem iany b y ła  zajm ow ana i  kontrybucyam i 
n iszczona; w ro k u  1705., dnia 31. L ipca, zaszła 
tu  b itw a m iędzy Szw edam i a  Polakam i i S a­
sami. W o jsk a  F ryderyka A ugusta przeszedłszy 
W is łę  po niżej B ie la n , stanęły  pod W o lą , po­
su w ały  się do przedm ieść i  otoczyły praw ie 
ca ła  W a rsz a w ę , rozpoczęły się u ta rczk i na S o l­
c u , ' b lisko Ś w iętej T rójcy kośc io ła , po czem 
S zw edzi przez Leszno pociągnąw szy, chcieli się 
udać na W ielopo le; odparci, musieli wrócić się 
do swego pod  TJjazdowem obozu; tam  w zm o­
cniwszy s ie ,  w yszli znow u pod W o lę ,  i ude­
rzy li n a  Polaków  i S a só w ; Polacy lew e skrzy­
dło  S zw edów  złam ali, i aż do W is ły  śc igając, 
napędzili, w tem  Sasi p ierzchnęli i  b itw ę na 
korzyść Szw edów  przew aży li, po k tó rej W a r ­
szaw a za  okazaną d la  sw oich przychylność,, 
w ielką  Szw edom  opłacić m usiała  daninę. —  
N astępne cztery la ta ,  w  przechodzie różnych 
w o jsk , stolica doznaw ała ucisku. (C ellariua  
658. G rądzki 294. Z a łu sk i tom I I I . , str. 670.
Ś w ięck i). .

Pam iętne je s t oblężenie W arszaw y  w  ro k u
1794. i  1831.

Nie ta k  łacno stolicę g łód  zw y k ł dosięgać,, 
w szakże w  1648. ro k u , szarańcza nad brzegam i 
W is ły  srogą zadaw szy  k lę sk ę , na czas ja k iś  
og łodz iła  W a rsza w ę .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Stary sługa.
i Dokończenie.)

3 .
S iedział w  zadumie Kościesza. Jakób  s ta ł 

przy kom inie, rzucając na ognisko suchą brze-
19



Widok placu przed Mary wiłem i

źinę: milczenie było w komnacie, które przery­
w ał zegar gdański mocnym turkotem kółek; 
szósta uderza z wieczora na nim, i zaraz począł 
grać kuranty, jak  zwykle po każdej godzinie. 
Teraz przy grał poloneza, a ta nóta rozchmu­
rzyła czoło pana Tadeusza; uśmiechnął się ra­
dośnie, pokręcił wąsa, i spojrzał na obrączkę, 
znamię zaręczyn z Hanną, na której było da­
wnym zwyczajem wyryto:

„Serce moje i twoje,
Boże! połącz oboje. “

Jakób na widok obrączki smutnie opuścił 
głowę, i spojrzał zpodełba.

„Cóż tam Kuba patrzysz tak złemi oczyma, 
by na wilka ? “

„„Wielmożny panie, człeku jakoś nie wesoło, 
tyle lat tu żyliśmy społem, a teraz z młodą pa­
nią młoda rada; a takie panie nie lubią starych 
sług, co służyli w czasiech kawalerstwa.' I  mnieć 
przyjdzie na ten koniec, że gdy pan rado wpro­
wadzi panie do dworu, Jakób się zeń wypro­
wadzić rauśi. Tyle lat tu się przeżyło, a na

głównego ratusza w Warszawie.

stare l a t a . . . **“  I zapłakał stary wiernek, — 
rozrzewnił się Kościesza.

„Dla czegóż mój Kuba mamy się rozdzielić? 
Hanna, co tak dobra, tak kochana od wszystkich, 
pewnie starego sługi nie wygoni z dworu.“

, »»Daj t0 Boże, ale jeśli Jakóba tu nie bę­
dzie, zostanie lasek brzozowy, który Wielmo­
żnemu panu przypomni starego sługę, co go wy­
ciąć nie dał, i wyprośił mu życie na dłuższe 
lata .— Za tydzień moje panisko stąpi na ślu­
bny kobierzec; kapela wesoło zagra, gdy Kuba 
płakać będzie; bogdajby i panisko nie zapła­
kało kiedy na ślubny wieniec l ttu

„Głupi K uba!“ zawołał z gniewem Koście­
sza, pokręcając wąsa, co znaczyło wzburzenie 
krwi wielkie; „prorokowi wiesz co dają! Nie 
takim stary, żebym się czego obawiał.*4

I  porwał się z ław y, począł chodzić szero­
kim krokiem, a przestraszony Jakób przycisnął 
się w kąt komina.

„B io rę ,“  mówił pan Tadeusz, ochłaniając 
powoli z gniewu, „z poczciwego gniazda dzie-
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woję; ona mię kocha, bo to mi sama wyznała 
bez przymuszenia, a szczerą prawdę snaó z oczu, 
bo co z oczu, to i z sęrca. Przeżyłem prawda 
lat czterdzieści z g irą ; i ęó^ mój był za żywot. Po 
trudach gospodarki, gdym zmęczony wrócił z kniei, 
nie było komu osłodzić znoju; do gawędki trzeba 
było aż zwoływać z nakazem, lub czekać zmi­
łowania pana Jakóba, że raczył przerwać mil­
czenie. Kiedy mię choroba powaliła, czułem 
samotność; mój Boże, zazdrościłem innym, co 
otoczeni wieńcem dziatwy, kładąc na łonie cno­
tliwej żony zbolałą głowę, mniej cierpień W’nie­
mocy czuli, bo nigdy w samotności nie byli. 
W  schorzałem oku widziałem nieraz radość, na 
wychudłem licu uśmiech wesoły, bo patrzyli na 
pląsy i swawolę własnej dziatwy miłej. A tyle 
myśli, co się po głowie przesnują, top jak ka­
mień w wodę samotniku! komuż ją powierzysz, 
niemając żony; a to mienie, ten majątek, komu 
oddasz po swej śmierci; czy krewniaków dru­
żynie, co się potem ciągają po trybunale piotr­
kowskim, lub co w zajazdach broczą karabele na 
tych kopcach, z których spoglądam na urodzajne 
n iw y .— Nie! teraz spokój miły osiądzie pod 
tym dachem, Bóg pobłogosławi i dozwoli się cie­
szyć miłą dziatwą; a ty,“ (tu przystąpiły do Ja­
kóba i uderzył go w ramie,) „stary mój giermku, 
wy piastujesz mi chłopaka, będziesz go uczył 
jeździć konno, strzelać dobrze, i rąbać krzyżową 
sztuką, boś wtem gracz nie lada!“

Jakób w głos się rozbeczał — uścisnął kolana 
Kościeszy, i z radością wybiegł do swojej izby. 
Tu nad łożem wiśiała stara karabela; zdjął ją  ze 
ściany, wydobył z pochwy, a całując wyszczer­
bione żelazo, ze łzami zawołał:

„„N ie zardzewiejesz mi na ścianie, będę 
uczył cię młode pacholę, wyuczę dobrze, i mu­
sisz przyjść na świat, bo ja  cię czekam, a mój 
pan nigdy słowa danego nie złamał. On przy­
rzekł mi, że będzie chłopię i do szabli i do 
konia, i zaprawdę dotrzyma.U((

4.
Przy końcu zapust przystrojono kościół we 

wśi Skarbnika; była to wielka uroczystość, bo 
zaślubiny córki jego jedynej zKościeszą. Jakób 
ze starą Gertrudą urządzali już od dawna dwór 
pana młodego, i stary sługa zaledwie zdążył 
stanąć przed samym ślubem.

„Czyś wszystko przygotował ? “ zapytał Ko- 
ściesza. •

„„W szystko, Wielmożny panie; gromada 
czekać będzie, stara Gertruda wystroiła się śli­
cznie na przyjęcie państwa.

Tu weszła Hanna, strojna szaty ślubnemu 
z wieńcem na głowie, trzymając w rębu  ró- 
wniankę kwiatów' związanych białą wstążką; 
przystąpiwszy do Jakóba, rzekła:
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„Mój przyjacielu , pozwolisz, że ci sama tę 
rów niankę przypnę do boku; stary sługa jestto 
zawsze starym najlepszym przyjacielem domu, 
i myślę, że pan Jakób nigdy się nie rozdzieli 
z nam i."

Jakób skłonił głowę do kolan H anny, nie 
śm iał ręką sukni dotknąć bogatej; zap łakał z ra­
dości i w yrzekł łkając:

„ „ P a n . . .  mi przyrzekł, że pierwszego pa — 
p a —  panicza będę uczył rąbać szablą i jeździć 
na koniu. " "

Hanna na te słow a corychlej przypiąwszy 
rów niankę, z rumieńcem uciekła z izby , a Ko- 
ściesza z uśmiechem pogroził staremu za nieu­
w ażne słowa.

Jakób długo z radości p łakał, patrząc z dumą 
na kw iaty i wstęgę przy boku, gdy zawołano: 
„siadać! siad ać !"  W yskoczył corychlej, i zpo- 
dziwieniem u jrza ł, jak  go hajduk schw ytał, i 
podsadził na osobną bryczkę, kędy siedziała 
p a n n a  w y p r a w n a  Skarbnikówny.—

Kiedy po ślubie wrócono do domu, po sutym 
obiedzie, zagrzmiała huczna kapela; po przetań­
czeniu poloneza, Skarbnik rozkazał wnieść sła­
wnej wielkości kielichy, a gdy przyw oływ ał zię­
cia, stanął przed nim Kościesza i w yrzekł:

„„P an ie  ojcze! raczycie darować i uwolnić 
od tych puharów ; powiedzianoby, że Tadeusz 
Kościesza po pijanu zabiera się do świętego 
stanu małżeńskiego; on trzeźwo miłuje swoją 
H annę, i po trzeźwu zostanie je j małżonkiem."

Skarbnik pocałow ał go w  czoło. „Tam  do 
bisa, Monserdzeju! W aszeci praw da! A  więc 
tam do bisa zięcia Monserdzeju uwalniamy, ale 
do miłych gości to się wcale nie stósuje. Tam 
do b isa , Monserdzeju! kto mię kocha, to wy- 
p ije ! "

I  wszyscy goście otoczyli wieńcem Skarbni­
k a ,  gdy w poblizkiej komnacie, posadzonej na 
dzieży od chleba urodnej Hannie, zdięto w ia­
nek i czepcem ozdobiono skronie.

Jakób nie doczekał m a rc e p a n ó w , tak  się 
po ślubie uraczył, że już spał smaczno wtedy, 
gdy z grona wesołych gości zniknęli państwo 
młodzi.

5.
W ro k  po ślubie siedziała Hanna nad ko­

łyską krzepkiego i  urodnego syna. Stara Ger­
truda' śpiew ała nie raz piosnki dziecinie, a Jakób 
czyścił codzień karabelę, którą miał uczyć pa­
nicza krzyżowej sztukh

Tęga była źima; śniegi grubo zasypały pola 
i lasy; palono ciągły ogień na kominie, a przy 
nim , gdy państwo zdała  rozmawiali, stary Ja­
kób z blizka ogrzewał stare kości.

„M iły mój T adeuszku ,"  rzekła raz Hanna, 
„ tak  blizko mieszkamy naszych rodziców, a zni­
kąd nie zobaczy ani ich dw oru, ani lip ogro­
dowych. "

„Moja Hanno, widzielibyśmy to od dawna, 
gdyby nie nasz K uba; kiedym do W aści łoń-

skiego roku palił koperczaki, chciałem widzieć 
ten dw ór, w którym mieszkała moja H anna, i 
patrzeć na nię z d a la , myśląc zawsze o niej, 
kazałem część tego lasku wyciąć, i zrobić drogę 
szeroką, by zobaczyć w ieś i dwór pana ojca 
ja k  na dłoni. Ale Kuba oparł się tem u, wy­
prosiły brzezinę, i m iał p raw dę, brzeźina rośnie 
pięknie, a gdy mam moją Hannę blizko, nie ma 
poco niszczyć brzozowego g a ju ."

Hanna uznała praw dę słów męża. Jakób 
słyszał wszystko, chociaż udaw ał śpiącego; a 
gdy państwo kuligiem wybiegli na kilka dni 
wsąsiedztw o, Jakób tak  się zw ijał żwawie na 
czele gromady ze dwóch wśiów Kościeszy, i i  
nie tylko wyciął szeroko drogo, ale tak kie­
row ał, ze z okna sypialni państwa dwór Skar­
bnika widnie jaśn iał.

Późno wieczorem wróciło państwo wesołe 
ze_ zdrowem dziecięciem, które sama Hanna kar­
miła. Jakób przyjął ich z ja k  najwyższą rado­
ścią, nakazawszy we dworze milczenie. Nazajutrz 
raniej ja k  zwykle otworzył okiennice; zdziwiona 
Hanna w ygląda, i zpodziwieniem ujrzała dwór 
rodziców na wzgórzu, i lipy ogrodowe.

„Tadeuszku! niech ci. Bóg p ła c i / ' zaw ołała 
wradosnem uniesieniu, „patrz, ja k  widnie dojrzę 
mój domek, sad i w irydarz!"

Kościesza spojrzał zdziwiony, i miasto gaju 
brzozowego dojrzał szerokie b łonie, a za niem 
wieś i dwór Skarbnika.

„M oja H anno! nie jam  to spraw ił, ale stary 
Jakób ; dla niegom nie niszczył brzozowego la­
sku, a on dla ciebie sam teraz w ycinał."

y Przywołany Jakób stanął w kornej postawie, 
bojąc się gniewu pana, ale Kościesza nie kręcił 
w ąsów , a Hanna ze łzami w oczach podała mu 
rękę. U całow ał ją  serdecznie, i rzekł:

„ „P an  mi przebaczy, że bez rozkazu, ale 
to był mój lasek , bom go wyprosił; teraz dla 
naszej dobrej pan i, dla matki mego panicza, 
co go wyuczę krzyżowej sztuki, wycinałem sam 
toporem; warta tego panie, warta i stu takich 
lasków', bo ja  ją  błogosławię za szczęście mego 
pana, za szczęście nasze, i że nam dała mło­
dego p a n a ." "  —

K. Wt. Woj cieki.

Kamieniec.
(D okończen ie .)

Dwadzieścia la t Turcy Kamieńcem w ładali, 
a lat 35 post hosticum ksiądz przeor Domini­
kanów, Spendowski, zaczął restauracyą kościoła 
za hojną Michała Franciszka Potockiego, staro­
sty trębowelskiego, pomocą.

Franciszkani kamienieccy, których początek 
także czasów litewskich sięga, przeniesieni zo­
stali do Gródka. Kościół Jezuitów rozebrany, 
a na jego miejscu wznosi się teraz piękny gmach 
gymnazyalny.

Fundacya kościoła księży Karmelitów bosych
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nie sięga dalej, ja k  do 1623 roku: wtedy K ry­
styna zBiałobrzeźnic B ieklińska, sprowadziwszy 
dwóch księży z klasztoru lwowskiego, nadała 
im dom przez siebie kupiony, i uczyniła im po­
moc w w'ybudowaniu kościoła i klasztoru W’ po­
łudniowej stronie miasta od zam ku, na schyłku 
góry kamiennej, zkąd nazwisko brał na Skałce.

T urcy , opanowawszy Kamieniec, znalazłszy 
to miejsce na baterye dogodne, mury kościelne 
rozrzucili i z rozbitych gruzów most obronny na 
Smotryczu zbudowali.

Po oswobodzeniu Kamieńca przez traktat 
karłow icki 1699. roku, księża Karmelici powró­
cili do m iasta, i Marcin Bogusz, podkomorzy 
ziemi podolskiej, wymurował im nowy koscioł, 
niedaleko katedry. — Rzeczpospolita zapłaciła 
40,000 złotych za dawne mury na baterye uży­
te , a resztę kosztów opędziła hojność Michała 
Potockiego, starosty trębowelskiego i kanio­
wskiego, tudzież składka podolskiego rycerstwa.

Kościół trynitarski, pomiędzy dzisiejszym 
pałacem gubernatora a salą wyborow ą, wybu­
dowany został już po niewoli tureckiej w  1686. 
roku. Sprowadzeni do W arszawy Trynitarze na 
prośbę kardynała D enhofa, mieli być przenie­
sieni do Kamieńca w 1699. roku. Przeznaczono 
im naprzód na kościół meczet now y, jak  się 
z następującego aktu okazuje:

„Ponieważ Rzeczpospolita za rzecz potrze­
bna bydź osądziła wprowadzenie do państwa te­
go Ojców Smae Trinitatis de Redemptione Capti- 
vorum, tedy y my naypotrzebniejszą y naypoży- 
teczniey8zą Rzeczypospolitey onych locationem 
adorientem uznawszy, dyspenso%valiśmy JW . Pa­
na W ojewodę Kijowskiego, Podolskiego, y arty- 
łeryi koronney generała, aby meczet w Kamieńcu 
przy Lackiey bramie ex fundamentis od Turków 
wymurowany, pomienionym Ojcom Smae frin ita- 
tis de Redemptione Captivorum by ł naznaczony 
y oddany (salva satisfactione za grunt y miey- 
gce domino fundi), na co dla lepszey wagi przy 
pieczęciach naszych rękami własnemi podpisu- 
ieray.' Datum w obozie pod Kamieńcem 24. sep- 
tembris 1699. roku.

Józef Bogusław Słuszka, K. W . H. P.
Xiążę Czartoryski, Ch. W . W . X .
Adam Tarło, Starosta Stężycki.
Marcin Kątski, W . K . G. P . A.
A. M. Sieniawski, W . S. L . G. R. S.
A. Jan Potocki, J . Z . H.
Stefan Humiecki, S. P. P . H. K .u

Meczet ten turecki przy bramie lackiej nad 
Smotryczem okazał się niedogodnym i w 1707. 
roku Marcin Kątski przeznaczył natomiast salę 
osobną, testamentem niejakiego Chocimirskiego 
zapisaną. Później stanął dzisiejszy kształtny 
kościółek.

Klasztor panien ’ Dominikanek, na w ałach 
miejskich, i klasztor panien W i z y t e k ,  pomiesz­
czony w domu prywatnym do ukończenia nowego

budynku na polskich folwarkach, (1 )  nie zawie­
rają nic godnego uwagi.

Kościoł orm iański, piękną strukturą zbudo­
wany, mieści w zakrystyi górnej ładną bibliotekę. 
W  kapliczce ormiańskiej jest grób z płaską rzeź­
ba, wyobrażającą biskupa, którego tradycya chce 
mieć pierwszym biskupem ormiańskim w Polsce.

Tak więc Kamieniec, jako pomnik dawnych 
przywilejów i dawnych wojen stoi; w zapylo­
nych archiwach kryje się historya trzech jego 
narodów: Ruśi, Ormian i Polaków ; a pod obło­
kami na minarecie błyszczy pół księżyca u nóg 
Matki Boskiej, znak niewoli tureckiej i oswo­
bodzenia.

Literatura polska.
Pisma francuzkie umieściły krótki przegląd 

niektórych pism peryodycznych polskich nastę­
pującej osnowy:

„W yw ołałeś mię na rozprawę o  ̂ naszem 
dziennikarstwie; w ilka z lasu w yw ołałeś; cierp, 
jeśli głos jego nie melodyjny, nie panegirykowy.“  

„Z w ykła  jest pismom peryodycznym, iż za­
czynają się dobrze, bogate w 'm ateryał, bogatsze 
w nadzieję. Powoli przebiera się tej obfitości —  
nie , żeby je j nie było w  rzeczy, lecz najczęściej 
przez powszednie umysłowi ludzkiemu (jakbym  
to grzeczniej nazw ał?) znurzenie, znudzenie, me- 
dotrwanie; jeśli gdzie to u nas najpospolitsze.^ 

„Jaw ne to i dotykalne w pismach peryody­
cznych naszych, nie mających stałego rodzimego 
p łynienia, Talw egu; lecz ja k  p o t o k  deszczowy 
wywołanych jedną myślą chwilowego zdrażema, 
rosterką dwu stronnictw, pod obcem niebem, 
na obcem przywidzenia polu ucierających się. 
Dwóch zapaśników siada do harcu na duże mgły 
poranne, dwojga pogórza jednej doliny; mgły 
te za wzrostem dnia co raz więcej rządną, i 
w nic się rozwiewają. W tedy panowie zapa­
śnicy postrzegają się na tej samej ziemi, na 
tym samym te r r e n ie ,  nie od potu w'alki i zwy- 
cięztwa, lecz rosą opadającego tumanu zmoczeni, 
nie mogący podnieść skrzydląt do lo tu , ja k  
dwie młode kuropatwy, mokre łzami poranka.<£

„Jasne to i dotykalne szczególniej w tych 
pismach, które stały się organem nie jakiej idei 
możnej, praktycznej, lecz utopij spekulacyjnych, 
rojeń bez celu i śladu ni przed sobą, ni za 
sobą; bo cóż to są stronnictwa? Co stronnictwa 
w emigracyi ? “  —

„Partye ludzi, ze krw i i ciała złożonych, 
eterem słów żyć nie mogą. Trzeba im karmi 
czynów; inaczej te zw ady, z rozprawy żwa­
wej, ognistej zpoczątku, ogrzanej pryskiem pier­
wotnego wzburzenia, przejdą we czcze gdyranie, 
w  zrzędę paralityka, którego nikt nie słucha, choć 
mu mruczeć pod nosem nikt na starość nie bronu 
Czy takich symptomatów paralitycznych nie w i-

(1) Staraniem  JJW W , Grocholskich.
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dzimy na dziennikach francuzkich owych ko­
lorów niejasnych, nieodstrychnionych? Przeczy­
taj kilka numerów Sijekla, Konstitucionela, Kom- 
mers i t. d .“

„Kiedy tak  ma się z dziennikarstwem fran- 
cuzkiem, któremu jednak codzienny jak i taki or­
ganiczny ruch rządu, jakiej takiej dostarcza stra­
wy. — Cóż rzec o stronnictwach dziennikarstwa 
emigracyi ? Co numer widniejsze w nich to opa­
danie z śił, powtarzanie i wyszeptanie się, tak  że 
na końcu zostaje tylko zwierzchnia plew ka pa­
pierow a, którąby technika drukarska nazw ała 
makulaturą.44

„Jeśli na różnym gruncie, to nie na różnej 
kolei stoi Tygodnik poznański. Grunt żyzniejszy, 
naukow y, nadaje mu bez wątpienia znakomite 
korzyści, i spraw ia, że na prostą makulaturę 
nie przyszedł. Lecz jeśli kasa się wyskoczyć 
za szranki nauki, ledwo nie powiem, nauki w ma- 
teryalnej jej powłoce, smaga się skrzydłami po 
bokach, i zapieje jak  sopran w kaszlu.44

„W spomnęż o Tygodniku petersburskim; ten 
znowu na innym gruncie i pod innymi warun­
kami zasadzony, ja k  roślina z lepszego pod gor­
sze niebo akklim atow ana, do której bezpiecznej 
ręki nie śmiemy przyłożyć. Trwanie piętnasto­
letnie, i k w ia t, który często na niej zajaśniał, 
dowodzą, iż troskliwi i zdolni ogrodnicy około 
niej chodzą; a jednak czasem, ja k n .p . kilka stron­
nic o burakach i t. p., wyglądają na kartę b iałą.44

„A  o Gazecie lw ow skiej:—  o tym planecie 
z swym nierozłącznym satellitem R o z m a i to ­
śc ia m i, lub że się prościej wyrażę, o tych nie- 
rozdzielnych zrazach i kaszy polskiej: bo jedne 
bez drugiego na stół nie chodzą; zamilczemyż 
niewdzięczni? W arto wspomnieć bodaj dla sa­
mego kontrastu. Polityka w Gazecie lwowskiej stoi 
niżej sera; jest to najwięcej, jeśli powiemy, za pa­
nią matką pacierz, za Dostrzegaczem, tylko że bo- 
jaźliw iej szeptany, a raczej tak, ja k  senne dziecię 
pod rószczką niańki nim się spać ułoży, niby za nią 
powtarza Z d ro w a ś  M a ry a , lecz żadnego słowa 
nie domówi. W e względzie literackim, cóż tam 
zróść mogło pod podwójną p rasą , i monopolem 
wsze - umu Gerenta, który rzek ł swym pomo­
cnikom: „ W ara , aby lepsze nad moje artykuły, 
śmiały pokaźić symetryą moich kolumn! "  Ja ­
kież zaś jego , artykuły ? Żadne, lub księgarskie 
doniesienia. Ze zatem współprawnicy innego nad 
nie wzoru nie mają przed sobą, piszą więc takie 
artykuły , iż pomiędzy niemi an o n s: „W yszło 
zdruku w t ło c z n i  N. N ." i t. d ., lub : „W yj­
dzie w krótce tłómaczenie (z  komentarzami do 
potrzeb krajowych zastósowauemi) dzieła pod 
tytułem : K u c h a rk a  w ie d e ń s k a , " jest jeszcze 
rzeczą najciekawszą.

Lecz mamy pism o, którego postęp nieupa- 
dający jest, lecz rosnący. Takiem pismem sądzę

O rę d o w n ik . Jeśli tytułu jasno wytłómaczyć 
sobie nie mogłem, to w  rzeczy praw dziw y smak 
znajduję. Co po etykiecie, kiedy moszcz pod 
n ią , sam się wonią zaleca! Znam szereg O rę­
downika od Listopada 1840., i śmiało rzekę: iż 
nie om dlew a, lecz coraz się krzepi. Idąc tym 
postępem , stanie się bez wątpienia w  tej * epoce 
najcelniejszem pismem peryodycznem w  naszym 
języku, i  jest ju ż  nim z wielu miar. Aforyzma 
pana Trętowskiego jak iż  to chleb na trw ały  
pośiłek? delikatne podniebienia będą w  nim 
ości, lub zakalcu patrzeć? Niech się pieści, 
kogo lada łuszczka ukole w  schorzałe zęb y ; 
ale pod nią jest rzecz, jest treść żywiąca (mó­
w ię o rozdziale, o męszczyznie; dalsze jeszcze 
mnie nie doszły). A rtykuł o Słowiańszczyznie 
w  ostatnim, który czytałem, numerze umieszczony, 
może słuzyc za wzór dążności pism naszych 
peryodycznych.44

„N a jednej z zimowych prelekcyi Mickie­
wicza słyszałem , ja k  wyw odził dwoistość ży­
w iołów , których Polska i Rossya są reprezentan­
tami.  ̂W  artykule o Słowiańszczyznie rzecz tę 
dobitniej w idzę rozemknioną. Nie myślę naw et, 
aby Autor pomienionego artykułu w ziął konie­
cznie tę mysi od M ickiewicza; bo naprzód: tej 
prelekcyi nie czytam nigdzie drukow anej; po- 
w tóre: sądząc z toku całego rzeczonego arty­
kułu, pewny jestem, iż stać mu w łasnej jędrnosci 
do wysnucia czerstwej myśli z siebie samego.—  
T ak  je s t  ona z rzeczy  sam ej p ro s to  b iją c a , ta k  z n ią  id en ­
ty c z n a , sp ó łsk ład n a  , ze p rzy sz ła  bez  p la g ia tu  słów  cu ­
d z y c h ; a  cb o cb y  nareszc ie  by ła  ty cb  słów  n as tęp stw em , 
dalszem  ro zw in ien iem , b y łab y  je sz c z e  i w ted y  zd ro w ą, 
p ło d n ą ,  i  M ick iew iczow i i  A u to row i je d n a ją c ą  z a le tę ."

, , l o  ja sn e  o d ró żn ien ie  dw óch  w a r tó w , w e w ste cz ­
nych   ̂k ie ru n k ach  rw ących  S ło w iań sz czy zn ę ; to  w yci- 
s'nienie p ię tn a  K a im a , na  jed n y m  z n ich  k azu is ty cz- 
n ym . j e s t  szkołą  n ie  ty lk o  d la  p o k rzy w d zo n eg o , p ie r ­
w orodnego  E z a u a , lecz  i d ła  in n y ch  łudzo n y ch  b li­
źn iak ó w , k tó rym  n ie  od  rzeczy  b ęd z ie  p rzy p o m n ieć  fa k t 
h is to ry czn y , stycznością  b lisk ą  p o k rew n y . Chcę m ów ić  
o Józefie  I I . , gdy w śród  sw ych zm ian  o rgan icznych  
m o n arch ii au s try a c k ie j, traw n e  na  zachodz ie  posiadlos 'ci 
n id e rlan d zk ie ,^  dosz tukow ując  od w schodu  słow iańsk ie- 
m i, i  ja k o  w yzszy n ad  pow szednie p an y , p rzeczu w ając , 
p rzew id u jąc  w arto ść  tego p ie rw ia s tk u , 'w a h a ł  się i r a ­
d z ił, czy  m a n iem ieck ą , czy słow iańską m ow ę , u czyn ić  
języ k iem  s ta n u , to  j e s t :  czy n ie m ie c k ą , czy słow iańską 
dać zw ierzch n ą  b arw ę  sw ojem u pań stw u . N ie p rzy sz ło  
do teg o , aby  dw a sp rzeczne p rąd y  od  dw u  ujs'ć cofane , 
n e u tra liz u ją c  się w z a je m , b ieg  ź ród łow ego  s tru m ien ia  
do na tu ra ln eg o  ło ża  naw ró c iły . O w oż ty lk o  spom inkę 
w iek  os'm nasty p rzek aza ł na  u ży tek  d z ie w ię tn a s te g o ."

„ W ra c a ją c  zas' do rzeczy , skazów lta, w p o m ien io n y m  
a rty k u le  p o d a n a , je ś li  n ie  ro zw ięzu ję  całej k w es ty i dą­
żności pism  obecnych , n a jp rz e d n ie jsz ą  a to li częćć onej 
ogarn ia . Nie n asługu je  żadnem u  w yłącznem u s tro n n ic ­
tw u  , żadne go sobie n ie  z h o łd o w a ło , bo racze j w szy­
stk ie  p o d  n im  zmies'cic' się m o g ą , ja k o  p o d  w yższęm  
p o ję c ie m , w yższą nau k ą  d la  w sz y s tk ic h ."

Nakładem i drukiem E r n e s f a  Gunt her  a w Lesznie. (R e d a k to r : J .  Ł u k a sze w ic z .)


